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WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN NAJMIŁOŚCIWIEJ udaro- 

wać raczył naczelnika okręgu pocztowego królestwa  
Polskiego księcia Golicyna, z łotą  tabakierką brylanta­
mi wysadzaną, z cyfrą JEGO CESARSKIEJ MOŚCI.

Przez d y p lo m y  CESARSKIE NAJMIŁOŚCIWIEJ m i a n o w a n i  
zostal i  kaw a le ram i ,  17  kw ietn ia ,  o r d e r u  Sgo A lex an d ra  N e ­
w sk iego  b ry la n ta m i  o zd o b io n eg o :  wielki m is trz  d w o ru  CE 
SARSKIĘGO Olsufi jew, i 2 7  m a rc a ,  Sgo  S tan is ław a  ki. 1 ćj: 
nacze ln ik  4 g o  o k ręg u  k o rp u su  ż a n d a rm ó w ,  j e n e r a ł - m a j o r  

Kucyuski.
R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  P olskiego.

I. PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO- 
KROLEWSKIEJ MOŚCI, w y d a n e  do  za rzadu  cyw ilnego .  -  
W St. P e te r s b u rg u ,  dnia  I g o  m aja 1 8 5 5  ro ku .  Uwoln iony  
od s łuż by  na  w ła sn e  zadanie :  r a d z o r c a  sk ła du  k o m o ry  ce l -  
nćj W ie rzb o łó w ,  r a d c a  h o n o ro w y  P odeg irask i .  P rzyjęc i  do 
s łużby  z d y m is jo n o w an y c h :  d o k tó r  m e d y c y n y  Simon, na le ­
karza księstw a Ł ow ick iego .  IXśj klasy W ir iazew , na starsz . 
naucz ,  d o  szkoły p ow . w P u ł tu sk u .  U w oln iony  o d  służby  
na w łas n e  żądanie :  lekarz ks ię s tw a  Ł ow ick iego ,  r ad ca  d w o  
ru P o ra d n ia ,  z n a g r o d z e n ie m  r a n g a  r a d c y  ko leg ia lnego .  
Uwolniony od  s łu ż b y  na  w ła s n e  żądan ie :  p.  o. p o m . kon tr ,  
d o c h o d ó w  n ies ta ły c h  pow . Ł ęczyck iego  w  g u b e r .  W arsz a ­
wskiej,  sekr.  p r o w in c jo n a ln y  Kostia ł. Posun ię ty ,  za w y s ł u ­
gę lat, z r e g e s t r a to r a  ko leg ia lnego  na se k re ta rz a  g u b e rn ja l  
nego: t lom acz  k o m o ry  celnej W ierzbo łów  Ł em pic k i .  Miano 
wanv: nacz .  s to łu  w  zarz.  okr. nauk .  W arsz aw sk iego ,  r ad ca  
d w o ru  Kosiński,  d y re k to re m  kancelar j i  tegoż  za rząd u .  U w o l ­
n iony o d  służby : s ta rszy  naucz .  g im n.  P io trkow sk iego ,  a s e ­
so r  kołeg. W as i lew .  U w oln iony  od  s łu ż b y  na w ła s n e  ż ą d a ­
nie: u rzędn ik  n a d e ta to w y  własDĆj kance la r j i  JEGO CESAR­
S K O-KRÓLEW SKIEJ MOŚCI sa k re ta r ja tu  s t a n u  królestw a 
Polskiego, sekr.  koleg.  Bierzyński , z n a g ro d z e n ie m  ra n g ą  

h o n o r o w e g o .  — II P rzez  p o s ta n o w ie n ie  N am ies tn ika
 jrtwa m ia n o w a n y :  sek r .  w ydz.  s ta d a  r z ą d o w e g o  kom
w Ja n o w ie  Antoni Tąkiel, k ą s je re m  tegoż w ydz ia łu .  —  III. 
Przez  r o z p o rz ą d z e n ia  komisji  r z ą d o w y c h  i w ła d z  o d d z ie l ­
nych,  w  w ydzia le  kom isj i  rządoWćj sp r a w ie d l iw o ś c i  m ia n o ­
wani: p e łn ią c y  z de legac j i  obow iązk i  ases.  s ą d u  poi  p u p r  
pow . W arsz .  w ydz .  2 g o  K o n ra d  M achczyński, p.-o tegoż u- 
rzędu; p o d p is a rz  sądu  pok. Okr. R a d o m sk ieg o  w R a dom sku  
S tan is ław  Dąbski, p. o. a s e s .  s ą d u  poi. p o p r .  pow .  W arsz  
w ydz .  ł g o ;  p o d p i s a r z  są d u  pok.  okr .  S zyd łow ieck iego  L u ­
dwik SzpaderSkt ,  p- ó. ases .  s ą d u  poi.  p o p r .  pow .  Warsz 
wydz.  łg o ;  p e łn iący  z de legac j i  obowiązki:  a s e s .  s ą d u  poi 
p o p r .  w ydz .  K alw ary jsk iego  S y lw e s te r  W eso łow ski ;  p isa rza  
s ą d u  poi .  p o p r .  p o w .  W arsz .  w y d z .  Sgo  S e w e r y n  Brajcze 
wski; p isa rza  są d u  po t .  p o p r .  w y d r .  K alw ary jsk iego  Jan  Li 
twiński; p o d p isa rz a  s ą d u  poi.  p o p r .  p o w .  W ar.  w ydz .  2 go, 
se k r .  g ube r r . .  K arol  Dietr ich; p o d p is a rz a  s ą d u  poi .  p o p r  
w ydz .  K alw ary jsk iego  A lex an d e r  N ie raen tow ski,  i p o d p isa -  
za są d u  pok.  okr. S zad k o w sk ieg o  Jan  Witwicki,  p e łn iący m i

obowiązki ty ch że  u rzędów ; t ło m a c z  p rzy  k o m o rz e  sk ła d o -  
wćj W arszawskie j  k a n d y d a t  p ra w a ,  r a d c a  h o n o ro w y  K o n ­
stan ty  Rakowski,  i o b r o ń c y  p rzy  s ą d a c h  pokoju  pkr. i tnia 
sta W arsz aw y:  S e w e r y n  Majewski i F lo r jan  C holew irk i  p a ­
t ro n am i  przy  t ry b .  cyw. gub .  W arszaw sk ie j  w W arszaw ie ,  
p odp isa rz  są d u  poi.  p o p r .  wydz.  P u ł tu sk iego  Michał Cze- 
kierski, p.  o. p o d p isa rz a  s ą d u  pok. okr.  R ad o m sk ieg o  w Ra­
d o m sk u ,  i p e ln .  z de legacj i  o b o w .  p o d p isa rz a  są d u  policji 
p o p r .  w ydz.  W ło c ław s k ieg o  Marceli  O s taszewski,  p. o. p o d ­
p isa rza  s ą d u  poi. wydz.  Pu ł tusk iego .  P rz e n ie s io n y  dla d o ­
b ra  s łuż by :  p o d p isa rz  sądu  pok okr.  S zad k o w sk ieg o  Szy­
m on  Smoliński ,  na  p. o. p o d p is a rz a  są  4u  pok. okr. S z y d ło ­
wieckiego. W w ydzia le  komisji  r ząd o w e j  p r z y c h o d ó w  i sk. 
m ianow ani:  sekr .  sekcji  d ó b r  w rz. g u b e r n .  Radom s.  S ta ­
n isław  Rutkowski, p. o. ad junk ta  ek o n o m ic z n e g o  w wydz 
d ó b r  i lasów  kom . rząd .  p rzych  i sk a rb u ;  ra c h tn .  klasy 2ój 
sekcji d ó b r  w rz. g u b e r n .  R adom s .  Jópef Sobock i,  p. o. s e ­
kret. te jże  sekcji  w  tym że  rz. g u b e rn . ;  sekr.  sekcji  w  wydz. 
d ó b r  i la sów  kom . sk a rb u  A lexander  Aokowski,  p .  o. r ach .  
kl. 2 6j sekcji  d ó b r  w rz. g u b e r n  R a d o m s k im ;  ad ju .  d z i e n ­
nika w w ydz.  d ó b r  i la sów  kom. sk a rb u  Karol  N ie d z ia łk o ­
wski,  p .  o. sek r .  sekcji  w tym że  w ydz . ;  ad j .  a rch i ,  w ty m ż e  
wydz. W alen ty  Mianowski,  p. o. adj. dz iennika  w  tymże 
wydz.;  aplik Cezarjusz Biernacki,  p.  o. 8djun.  a rc h ,  tamże; 
ex p ed .  r o g a te k  Warsz . Jan Klein, p. o. kon tr ,  u rzęd u  kon-  
sum evjn  na Pradze ;  do zo rca  do rewizji  sz y n k ó w  P io tr  Ko-
s trzem bsk i ,  p. o. e x p e d  ro g a tek  W arsz aw sk ich .  W dyrekc j  
g łów . tow. k redy,  ziems. m ianow any :  m ło d sz y  kon tr .  w y d z .  
bucha l t .  Antoni Brochock i,  p. o. d z ienn ikarza  e x p ed v to ra .  
W Najwyższej  izbie  o b ra c h .  m ianow ani:  m ło d szy  p o m . k o n t ,  
s e k r  g u b e r .  S tan is ław  H em p e i ,  p. o. s ta rszeg o  p o m . kon tr . ,

s ta rszy  kanc.  r eg es t r ,  koleg. Adolf  Kociatkiewicz, pe ł .  ob. 
młod. p o m . k on t r .  Zm arl i  w y kreś len i  zos ta ją  z listy u r z ę ­
dników: kas je r  wydz.  s t a d a  rząd .  koni w  Ja n o w ie  Dominik  
Suliński;  kon tr ,  u rzęd u  konsum . P ra g a  Józef  K rajew ski,  i dz 
ex p ed .  dvr. g łó w .  to w .  kred .  z iem. Paulin ICucharzewski.—  
Podpisał) :  Namiestn ik ,  J e n e ra ł -F e ld m a r s z a le k ,  Książę W a r ­

szawski,  h rab ia  P aske w icz-E ryw ańsk i .

H eroldja k ró le s tw a  P olskiego. — (Dokończenie) .  —  M ik o s z £  
wski J a n -J a k ó b  h. D ąb ro w a ;  Mdoszewski A n ton i-Fehc jan  h. 
Kościesza; M o d e lsk iR o m a n -K a je ta n  h Brodzie; Modelski Jan  
N e p o m u c e n  h. Brddzic ;M oraw ski A lexander  h. D ąbrow a;  Mo 
rawski W ojciech  h. Korab ' ;  N agórsk i  S z y m o n -M a rc in -L e o n  
h. Trzaska; N as ie row ski  P a w e ł  h. Ostoja;  Niwiński Albin-  
Bart łomiój h. Pap rzyca ;  Niwiński H enryk-D om in ik  t. h. O b rą -  
palski Jó z e f -L o n g in ' t i .  Lubicz; O lszewski Jan  h. Pom ian  
O pęchow sk i  Kaźmierz; Orzyłowski Jan  h. P ru s  Ig o ;  Orzy ło  
wski Ig n acy -M ich a ł  t. h ; Orzyłowski M o d e r t - Jó z e f  t.  h.; 
O rzy łow ski  O nufry  t. h . ;  Paszkowski A lfons-K arol  h. Z ad o ­
ra; Paszkow ski  W ła d y s ła w  Karol h. Zadora ;  Paszkowski 
S tan is ław  U h ; P ieńkow ski  F ranc iszek  h. S u c h e -K o m n a ty ;  
Płoński S tan is ław  h. P rus  Io ;  Radw an  F r a n c i s z e k -Maxymil- 
jan -A u g u s ty n  h. R adw an;  Radzikowski F ranc iszek  h. O goń 
czvk; Rafalski Jó z e f -E d w a rd  h. Raes; Rafalski W ac ław  t. h.; 
Rafalski Mieczysław t. h.; Rajkowski L udwik-M ikola j  h. Hąb _____________________  —  ■■■n.nii i ...........

dank; Rajkowski A le x a n d e r -S e w e ry n -S y m e o n  t. h.; R a jko ­
wski S ta n is ła w -Ja n  t. h.; Rajkowski K aźm ierz-Józel  t. h.; 

[i łajkowski J a n -J u l ja n  t. h ; Rapacki Antoni h Lubicz; Re% 
ulski Michał h. Rawicz; Ruszczyński T e o d o r  h. L ew  Rybi-  

|cki H en ry k -L eo p o ld  h. Pogoń;  S a m b o rsk i  W ład y s ław -J ó ze f  
h. Ostoja; S am b o rsk i  F e l ic jan -L u d w ik  t.  h. , S aw ick i  Ka- 

[żmierz h. Lubicz;  Sk łodow sk i  Józef  h. Dołęga; S łupsk i  L eo -  
p o ld - P io t r  h. Jelita; S łupsk i  K aro l-M axym iljan  t h.; S to d o l -  
nicki W incen ty  h. K o ra b ’, S zab łow sk i  Józef  h. Bończa;  Szy­
mański Józef  h. S lep o w ro n ;  T ruszkow ski  F ra n c i s z e k - K s a -  
w e ry -W a le n ty  h. D rogosław ;  Truszkow ski  F ra n o isz e k -Ja n  t.

Tw orkow sk i  W incen ty-R afa ł ;  Tymiński A n to n i -L u d w ik  h. 
Nałęcz; Ulejski L u d w ik -F ran c isze k  h. Ostoja; U rb an o w icz  

[Mikołaj-Adam Jó z e f  h. Ł abędź ;  W ąd o ło w s k i  W ojciech h. L u ­
bicz; W ilczewski F ra n c iszek -K ah x t  h. Wilczewski; W i s z o w a - 
ty A d a m -S z c z e p a n  h. Roch; W iszowaty  K saw ery  t. h.; W o ­
decki A u g u s ty n -B e rn a rd - J ó z e f -O n u f ry  h. Nałęcz; W ojsz An- 
d rz ó j -K o rso n  h. P ilawa; Wolski Jó z e f -F e l ix  h. Lubicz;  W o l ­
ski W a le n ty - Ja n  t. h.; W vszom ierski  K ons tan ty  h .  Rawicz; 
W yrzykowski W łodżimierz h. S lep o w ro n ;  Zaleski Ja n  h .  L u -  i 

Ibicz; Zalewski Józef  h. Lubicz;  Zalewski W ła d y s ł a w -P a w o ł  
|t. h.; Zalewski Stefan t.  h ; Zam brzyck i  W o jc ie c h -T y b e r ju s z  
h. Kościesza; Z drodow ski  P aw e ł-T y in o te u s z  h. Oksza; Z d ro -  
dowski S e w e ry n  t. h.; Z em brzusk i  M iteusz; Z em brzusk i  An­
toni h. Doliwa.

K o m is ja  r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  i sk a rb u  — W da lszym  cią-1 
gu  o b w ie s z c z e n ia  sw o je g o  z dnia  I I  (23) c z e rw c a  1 8 3 4  r..
|z u pow ażn ien ia  r a d y  ad m in is t racy jne j  k ró les tw a ,  p o d a je  do 
p o w szechne j  w iad o m o śc i ,  że z woli NAJWYŻSZEJ p r z e d ł u -  j  
żony  j e s t  do  dn ia  1 stycznia  1 8 5 6  ro k u  te rm in  do w y p r z e ­
daży lub p rz e ro b ie n ia  w  p ró b ie  p rz e p isa n e j  w y r o b ó w  z a -  ! 
p a s o w y c h  ze s r e b r a  u f ab ry k a n tó w  i h an d lu ją c y c h  w  k r ó l e ­
stwie p o zo s ta ły ch ,  z zas trzeżen iem , iż w y ro b y  te  p r z e d s t a ­
w iane  b y ć  w inny  n iezw ło czn ie  dla p rzy łożen ia  na  nich  d r u ­
giego z a p a s o w e g o  s te m p la .  W inni w ięc  fab ry k a n c i  i h a n ­
d lu jący w y ro b a m i  z d ro g ic h  k ruszczow , u k tó ry c h  zna jdu ją  
się j e s zcze  w y ro b y  ze  s r e b r a  s t e m p le m  z a p a s o w y m  o p a ­
trzone,  d o s ta w ić  je  n iezw łocznie ,  a najpóz’nićj do  dn ia  1 9 !  
Itpea (I s ierpnia)  r .  b. , do  d y rekc j i  m en n icy  W arszaw sk ić j ,  
[dla p rzy łożen ia  h a  n ic h  d ru g ie g o  s te m p la  z a p a s o w e g o ,  (za I 
co żad n a  o p ła ta  w y m a g a n ą  nie będzie) , a lb o w ie m  bez  tego  
s te m p la  w y ro b y  rzeczo n e  po up ły w ie  dn ia  19 l ipca (I s i e r ­
pnia)  r . b ,  an i  w w arsz ta ta ch ,  ani w h an d lu  z n a jd o w a ć  się]  
nie b ę d ą  m og ły ,  p o d  r y g o r e m  w  ar tyku le  4 5  u s ta w y  o p r o ­
b ie rn ia c h  p rz e p isa n y m ,  d o p i ln o w a n ie  czego  w ła d z e  m ie j -  
[scowe m a ją  sob ie  p o leco n em .  — W W arsz aw ie  dn ia  2 9 k w i e ­
tnia ( U  maja)  1 8 5 5  r o k u . — D y re k to r  g łów ny ,  p re z y d u ją c y  
w komisji  rządow ć j  p r z y c h o d ó w  i sk a rb u ,  ta jny  r a d c a  J f o - 
r a w s k i .— D yrek to r  kancelar j i ,  r a d c a  d w o r u  P a rze lsk i.

D yre k to r  g im n a zju m  rea lnego  w  W a rs z a w ie .— P o d a je  do  j 
w iadom ośc i ,  iż z decyzj i  w ładzy  w yższś j  ed u kacy jnś j ,  o t w a r ­
tą zosta je  szkoła n ie d z ie ln o -h a n d lo w a  w  W arsz aw ie  o 4 cb  
oddz ia łach ,  do którćj zapis  uczn ió w  z dn iem  I (1 3 )  m aja r .  
b. ro zpoczę ty  zos tał .  Z e c h c ą  w ięc  pp .  k u p cy  W arszaw scy ,  
p r a k ty k a n tó w  w ich h a n d la c h  zos ta jących ,  p rz y s ła ć  do g i-
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Autora Kłopotów Stare go Komendanta.

( Ciąg dalszy).

III

W  tydzień po o w ć j  naradzie stanowiącćj epokę  
w  życiu m a łeg o  Józia, Żarska pow róciła  już z P iń ­
czow a, załatw iw szy  z najpomyślniejszym skutkiem  
w iadom e nam interesa, i na drugi dzień zaraz spro­
wadzono z W olb rom a  k raw ca  żydka, dla uszycia 

bioru. Józio po całych godzinach przesiadywał o -  
.b ok  n iego ,  przypatrywał się prawie każdemu ścitS- 
j g o w i ,  ciął niepotrzebne strzępki, przymierzał kolej-  
[ n o  wszystkie  części odszytego mundurka, ciesząc się 
I n iew ym ow n ie  jak on to pięknie będzie w yglądał  
I w  studenckim, z niebieskim kołnierzem surduciku i
■ św iecącem i się jasno guzikami. Matka tym czasem,
■ rew id ow ała  szczupły zapasik bielizny, odkładała dla 
I n i e g o  najlepsze prześcieradła, poszew ki, ręczniki,  
Ip r a ła ,  łatała, cerow ała ,  ż e b y ,  przecie kochanemu jćj
■ dziecku na niczem nie zbyw ało .  M iejscowy szew c

wiejski przyrządzał n o w e  buciki kształtu prostokąta, 
w e d łu g  n iego najmodniejsze, a stolarz zarazem utrzy­
mujący karczm ę, b ud ow ał dużą sosn ow ą skrzynię,  
mającą służyć za szpiżarnię dla Józia na n o w ć m  j e ­
go gospodarstwie . .........

O k o ło  dw udziestego  lipca już wszystko by ło  g o ­
tow e: mundurek z krótkim stanikiem , a d ługiem i  
na w yrośnięcie  obliczonemi połami, leżał gładziutko',  
artysta krawiec obracając chłopczyka i klepiąc z za 
d ow olnieniem  uszytą suknię, d ogad yw ał tylko cmo  
kając ustami: fajn! jak ulał!

W p ra w d z ie  kołnierz niezbyt sw obodn ie  otaczając 
szyję, w yciskał m ocn e  rum ieńce na tłuściuchną tw a ­
rzyczkę chłopaka, lecz on tw ierdził,  że mu w  nim 
bardzo dobrze i jak się przyzwyczai, jeszcze zaprze- 
stronny będzie. Poczciw a Żarska nie m o g ła  spędzić  
ze sto łu  uszczęś liw ionego  Józia, który po całych  
dniach prawie przeglądając się w  zw ierciadle ,  w k ła ­
dał i zdejm ow ał n o w y  surducik, zapinał się i od p i­
nał nieustannie, a na wszystkie łajania, odpow iadał  
całując jćj rękę, że  musi się przyzwyczaić do zapi­
nania, żeby mu potem  łatwiój poszła robota.

Lecz  nie na tern się skończyły te  jeg o  uciechy; 
bo w y rw a w szy  się z domu pobiegł do gum ien spre­
zentow ać się karbowym, w ieczorem  w pad ł do k u ­
chni pochwalić  się przed czeladzią, zw iedził  całą

wioskę od końca do końca, a spotka wszy na d z ie ,  
dzińcu baw iącego  się starszego synka dz iedz iców -  
przystąpił do niego z miną nieśmiałą zaczepiając: 

—  Paniczyku, a ja  pojadę do szkół do P iń ­
czowa.

— A  i ja też pojadęji będę stał u professora na 

stancji.
—  Ja bo u Jasińskiój, mamunia już zgodziła dla 

mnie stancją; bieliznę przygotowała, n a w et  książki 
niektóre kupiła, gramm atykę łacińską B artoszew i­

cza...
—  Cóż ty masz takie grube sukno na tym m u n ­

durku i na czapce? —  przerwał paniczyk oglądając 
go na wszystkie strony. -

Gdzieźtam paniczu grube, ojciec pow iedział,  
że nigdy takiego nie miał na sobie, przecież tojj po 
sześć złotych łokieć.

—  A  mnie co w  Pilicy robią to po dwanaście ,- 
i buty masz niezgrabne, zobaczysz jakie to moje  
będą?

—  E h  mnie w  tych bardzo dobrze! —  o d p o w ie ­
dział Józio spoglądając radośnie na całą swoją p o ­
sta w ę .

—  A le  do którejże klassy paniczyk pójdzie?

—  D o'p ierw szój ,  albo do drugiej.



m n azjum  rea ln eg o  w  d n iu  8 (20) m aja  r. b.  na g o d z in ę  1 0 a 
1 7. r a n a  do zapisu  i złożenia kwalifikacji , do  k tó rych  m ian o -  c 
1 w ic ie  o ddz ia łów  okażą  się u sp o s o b io n y m i .  —  W a rsz a w a d n ia  | 

fr (18) maja 1 8 5 5  r. — A s e so r  kolegjalny, Łyszkoieski. c 
1 —  Piękny u tw ó r  m uzyczny  z n a n e g o  a m a to ra  p ana  Ka- | 
I j e t a n a  K rasze w sk ieg o  p o d  ty tu łem  , ,Une P r o m e n a d e  en 
I G on d o le  d e u z i ś m e  N o c tu r n e ,“  o f ia ro w a n y  W. J ,  F. D a-  
I b rzy ń sk iem u ,  b .  d y re k to ro w i  o p e ry  w ie lk iego te a t ru ,  w y-  
I sz e d ł  n a k ła d e m  sk ła d u  n u t  B e rns te ina ,  p rzy  u licy Miodo- 
I wój N er  4 8 3 .  W y d a n ie  to o z d o b io n e  p iękną  ry c in ą  k re -  
I d o w ą ,  s p r z e d a je  się po  kop.  2 2  i p ó ł  za e x e m p la rz  we 
I wszystk ich  sk ła d ach  w  W arszaw ie ,  a na  p ro w in c j i  w Kaliszu 
I u  Hurtiga i innych.
1 —  „ L E n f a n t  d u  S o ld a t , “ r p m a n s  s k o m p o n o w a n y  do 
I  śp ie w u  z tow arzy sz en iem  fo r tep ianu ,  p rzez  Ark. S tolipina ,
I  i ś p ie w a n y  p rzez  la S ig n o ra  F an n y  G o rd a sa ,  c en a  k o p ie -
■ jek  3 0 .  „ T ro t t e u s e , "  polka  s k o m p o n o w a n a  na fo r tep ian
l i  o f ia row a na  W ie lm oźnć j  Marji R ...... p rzez Emilję K......
I  c en a  kopiejek  s r e b r n y c h  1 5 .  P ow yższe  nu ty  wyszły  n a k ł a -  
|  d e m  księgarn i  i sk ła d u  n u t  m u zy czn y ch  R. F r ied lem , przy  
1 u licy Sena to rsk ie j  N er  4 6 0 .

WIADOMOŚCI ZA G R A N H M
f, A N G  L J A, 
i  L ondyn  16 Maja. (Z  raua). Na odbytem właśnie 
(  posiedzeniu parlamentu. mocja lorda Albermerle tv- 
Icząca się wznowienia blokady na morzu wsehodniem 
( i niedopuszczenia handlu tranzytowego przez Prusy,
■ zbijana pyzpz rząd, zos ta ła  w końcu odrzuconą przez 
1 większość,
j  —  Audjencje komitetu śledczego pod przewodni­
c t w e m  pana Roebuck, w ostatnich dniach przedsta- 
I  w i ły znowu nieco więcej interesu. (Neue P r. Z tg). 
j| —  Na wczorajszem posiedzeniu Izby parów przy 
( roz trząsan iu  mocji lorda Ellenborough, było tylko 44 
( c z ło n k ó w  obecnych, a 66 parów przysła ło  piśmienne 
( s w o je  wota. Lord P anm ure odpowiadając na mocję 
( l o r d a  Ellenborough, naturalnie nic przyznał, żeby o- 
(  nn była echem opinji publicznej,  tylko przypisał ją  
(  nienawiści torysów i żądał kwestji uprzedniej (to jest 
(  decyzji Izby, czy mocjaj przedstawiona zasługuje na 
( roztrząsanie). Lord Derby odpowiedział ministrowi 
( w o j n y  broniąc energicznie mocji lorda Ellenborough. 
( i  oświadczył, że gotów jest podjąć się obecnie utwo- 
|  rżenia gabin.ctu toyysoskiego.

Rozprawy te stanowią tylko jakby furpoeztową za- 
I c z e p k ę  przeciw gabinetowi, i dopiero w Izbie niższej
■  stoczoną zostanie wielka batalja. ( Indep . B elge).
% —  Times dość otwarcie przechodzi na stronę nie- 
8 przyjaciół przymierza austrjackiego. Wczoraj żałował 
l u n .  że Anglja pozwoliła na zajęcie Księstw Naddunaj- 
I s k ic h  przez Austrję, a dziś przemyśliwa nad sposobami 
I  wydalenia stamtąd Austrjaków w dobry sposób. Na- 
I t u r a ln ie  nie może przy tem uniknąć n i e r a z  sprze- 
le z n o ś c i  z dawnemi swemi odezwami. Nie jeden czy- 
l l e l n i k  przypomni sobie jeszcze może arguments któ- 
I r e m i  Times niedawno jeszcze dowodził, że przez wej- 
I ś c i e  Austrjaków do Księstw, tak sprzymierzonym, jak 
1  mołdo-wołochom. turkom i całej cywilizacji, wielki 
1  kamień spad ł  z serca. Teraz zuowu ubolewa on nad 
I t e m ,  że »te nieszczęśliwe prowincje muszą znosić
■  wielkie uciążliwości tymczasowego rządu i obcego za- 
| j ę c i a  przez cały czas wojny: że teraźniejsza okupacja

_  2  -
ni o jeden gran nie jest lżejsza od przeszłej,  że do < 
elów militarnych jest ona zupełnie  bezużyteczna, a t 
)od względem politycznym szkodliwa. Ze rząd księ- s 
ia Stirbey odznacza się najniegndniejszem przeku- 1 
istwem. Następnie Times popiera przedstawiony 
rrzcz pana Bourqueney na konferencji 26go mar- 
a projekt utworzenia państwa jednolitego Mołdo-wo- 
oskiego, z dziedzicznym panującym któryby pozosta- i 
wał względem Porty w takim samym stosunku jak | 
wice-król egipski. W ybór tego monarchy ma paść na 
isięcia pochodzącego z jednej z panujących rodzin 
w Europie. (Koburg albo Napoleon?) Naturalnym sprzy­
mierzeńcem dla nowego państwa byłaby Serbja. Dla 
czego, pyta Times, nie mianoby bezwłocznie wypełnić 
ten plan tak rozsądny? Porta zostałaby wydobytą 
z swego niepewnego położenia względem tych pro ­
wincji, a Austrja mogłaby wojsko swoje wycotać 
z fałszywej pozycji, w której ani Rossji grozi, ani do­
brodziejstwa miejscowej ludności świadczyć nic może.

(W a n d e re r ).
Czytamy w korrespondencji paryskiej Timesa:
Przyjaciel mój w Konstantynopolu, od którego 

miałem już  kilka szczegółów co do Tureckiego kon- 
tyn gen su , pisze mi znowu w tym przedmiocie, pod 
d. 30  z. m.

»Mało co mam dodać do ostatniego mojego listu co 
do kontyngensu. J e n e ra ł  Vivian ciągle bawi w Ba- 
łak ław ie ,  a my jak  zaw-sze nic nie wiemy. Jedna 
rzecz doszła do mnie, a zdaje się wielkim błędem 
ze strony jenera ła  Vivian —  baw ił  on blisko dwa 
tygodnie w Konstantynopolu, i ani razu nie przed­
stawił się Sułtanowi. Mówią tu powszechnie, że po­
winien był nalegać na lorda Stratford de Rcdclilfe, 
ażeby go prezentował, lub żeby przedstawił mu ży­
czenie jego i uzyskał posłuchanie, bacząc na to, że 
przybył do jego kraju w celu objęcia dowództwa nad 
jakiemi 2 0 ,000  poddanych Sułtana. Ale tego, na 
nieszczęście, j e n e ra ł  Vivian dotąd nie uczynił, i być 
bardzo może, iż Su łtan  to jego postąpienie uwa­
żać zechce za obrazę, albo za pogwałcenie etykiety 
nareszcie. Prócz tego, oficerowie, którzy służyć pod 
nim mają, uważają, że krok ten b y ł  niezbędnie po­
trzebny.

Przedmiotem rozmów są teraz przybyli wszyscy 
oficerowie Indyjscy, którym pozwolono tu wylądo­
wać, jak gdyby jaka banda kramarzy, wędrujących 
na swój w łasny rachunek, a trudniących się jedynie 
sprzedażą strzelb i rewolwerów. Władze nie otrzyma­
ły o nich najmniejszego uwiadomienia, je n e ra ł  Vi­
vian nie zostawił wcale żadnych instrukcji, muszą 
tedy lokować się sami po hotelach i włóczą się po u- 
licach Pera nic nie robiąc. Jenera ł  Vivian powinien 
był uzyskać audjencję u Sułtana  i zażądać np. dla 
wszystkich oficerów kwatery nad Bosłorem, coby ł a ­
two m ógł otrzymać, a przez to postawiłby ich jakoś 
na, wojskowej stopie. Byłby zupełnie poznany przez 
S ułtana ,  którego powinien by ł uprzedzić lord Red- 
cliffe, a tym sposobem dowiedziałby się jak lud ten 
projekt uważa, kiedy teraz ani jeden człowiek z tu­
reckiego wojska a turecki rek ru t  żaden dotąd nie 
został mu oddany. Oficerowie ci czują się naturalnie 
w najfałszywszem położeniu, a tymczasem je n e ra ł  
Vivian jest jedynym człowiekiem który może wzglę-

cm nich robić jakie do władz kroki, i jeżeli tego nie 1  
okona, straci niezawodnie ufność i wiarę u tych 1  
woich podwładnych, a im się prędzej rozproszą, 1  
em lepiej. Powiadają, że projekt kontyngensu —  Ej 
o jest danie tureckiemu wojsku angielskich ofice- ■  
ów —  wcale się n iepodobał Sułtanowi. Ale upoka- 1  
zające to dla oficerów, że mogą być uważani za gro- ■  
nadę markietanów, kiedy oni przybyli w pełnem  I  
irzekonaniu, że sprawować tu będą niepowszednie 1  
vojskowe obowiązki, w wojnie niezwykłej natury, ■  
irzeciwko niezwyczajnemu nieprzyjacielowi, i w o k o - ■  
icznościach wcale niezwyczajnych. Fakt zaś pokazu- I  
e. że uważani są raczej tak jak powiedziałem, niżeli 1  
oaczej. Taki stan rzeezv nie może potrwać dłużej. j

(T im es). 1  
A M E R Y K A .  £

N ew -Y ork2  Maja. Pu łkow nik  Kinney, dowódca w y - 1  
irawy na Niagarę. został aresztowany pod oskarżę- 1  
niein, że zgwałcił prawa narodów. r|

—  Union de W ashington  organ rządowy. o g ł a - B  
sza długi a r ty k u ł  o sprawie Kuby. Protestuje on prze- 1  
ciw rewizji statków amerykańskich przez okręty hisz- 1  
pańskie, i oświadcza, że jeśli rząd hiszpański trwać 1  
będzie w swoich nadużyciach, wojua stanie się n i e o - 1  
chybną. f

Wiadomości zM exyku 18 kwietnia mówią, że wój- ■ 
sko rządowe odniosło  niejakie korzyści n a d  powstań- 1  
cami. Rewolucja jednakże znacznie się szerzy w Ma- 1 
tamoras. (Independance Belge). 1 

A U S T R J A .
—  Piszą z Wiednia 30  kwietnia do Neue P reu ss i-  1  

sćhe Zeitung, że dywizja złożona z pułków stojących 1  
w Wiedniu i w okolicach tej stolicy, które w ciągu o- 1  
statnich dziesięciu dni otrzymywały kilkakrotnie roz- 1 
kaz to wyruszenia, to pozostauia na miejscu, o s ta tc -1  
czpie ma ruszyć w pochód w dniu 2 maja, aby s k o m - 1  
pletować i wzmocnić wojsko rozstawione eszelonami 1  
na drodze do Krakowa i Hermanstadu. J e n e ra ł  f e ld - 1 
cejgmcjster baron Hes, ma do.piero w przyszłym t y - 1  
godni u opuścić Wiedeń. g

—  Taż sama G azeta N ow o-Pruska  zawiera nastę- 1 
pujące wiadomości z Wiednia 3 maja: I

W dniu 26  kwietnia wygotowaną została konw en-  (  
cja militarna między Anstrją i mocarstwami zacho- 1 
dniemi. Dziś oddziały l i s t y  i 16sty batałjonu s t r z e l - (  
eów, tudzież oddział jazdy, udały się koleją żelazną (  
do Krakowa. Jutro udadzą się w to  samo miejsce zna- (  
czniejsze jeszcze oddziały , i tak ma być jeszcze przez (  
czas niejaki. Od dawna zamierzona podróż Cesarza do 1 
Galicji, przyjdzie zapewnie do skutku w połowie m a - 1 
ja, jeśli nieprzewidziane okoliczności inaczej nie r o z - 1 
porządzą. j

—  Piszą z Wiednia 26 kwietnia do Timesa: j
Cesarz Franciszek-Józcf pragnie pokoju, i w salo- 1

nach najlepiej zawiadomionych zapewniają, że podróż 1 
jenerała Hess, nie ma innego celu prócz prostej in- 1 
spekcji. Nasze dzienniki z ciekawością zapytują się. co 1 
Austrja zrobi jeśliby nieprzyjęto w arunków  pokoju, 1 
możemy zaręczyć, że ona nic nie uczyni, dopóki F ran -  1 
cja i Anglja nie wystawią jakie parękroć stotysięcy 1 
żołnierzy. Od samego początku teraźniejszej wojny 1 
najlepsi jenerałow ie  austrjaccy otwarcie mówili, żc 
sprzymierzeni rozpoczęli swoję przedsięwzięcie zś rod-

I  —  J a  to  do pierwszej,  i może będziemy razem
■ chodzić.
f  —  Obejdzie się bez tego, obejdzie; tam dla chło- 
I p a k ó w  ekonomskich inne są szkoły.

i  —  Ale jedne  proszę paniczyka, i my w  jednój
■  izbie będziemy siedzióć.
p  —  Nie prawda! —  krzyknął rozgniew any pa- 
1  nicz —  widzisz go, ja  ci tu  dam, tylko pójdę do
■  mamy i powiem o tem, to  ci jeszcze skórę każe wy- 
■ b ić .

k  —  A  sprobój! -—  odpar ł  junacko Józio —  cóż 
I  to, tw o ja  m atka jest moją matką?

|  —  No zobaczysz ty gał ganię! —  zaw ołał pani-
■  czyk Ju lek ,  uderzywszy bacikiem po oczach przy-
■  szłego kolegę, i pobiegł do matki wołając: —  Ma- 
B  m o,  mamo, ten Józiek ekonomski powiada, że ra- 
B z e m  ze mną będzie chodził do szkoły!

j l  —  Ale co ma chodzić kochanie —  odrzekła
■  dziedziczka ruchając z żywością tłokiem  m asie l-  
I n i c z k i .
K  —  Kiedy proszę mamy, on już ubrał się w  stu
■  dencki m undurek , niechno mama patrzy przez o-
■  kno.
P  — Nie może być, co znowu?! —  krzyknęła r  oz
■  indyczona dziedziczka zrywając się od maselniczki,

aż wierzchniczek powalany śmietaną odskoczył o k il­
ka kroków. —  A p raw da,  no, patrzajciejno p a ń ­
stwo! —  Maryna —  w oła ła  zwracając się do za b ru ­
dzonej dziewki kręcącćj się w  drugim  pok o ju ,—  
idź mi do ekonomowój, żeby tu  natychmiast p rz y ­
szła!

I  wydawszy to polecenie, zaczęła z całą oszczę­
dnością zawołanej gospodyni zbierać rozlaną po p o ­
dłodze śmietanę, a zobaczywszy wchodzącą n ieśm ia­
ło i za trwożoną ekonom owę, wybuchła  na nią całym 
gniewem .

—  Co to  wasani, już  zaczynasz tu  mi bonować?

— • Jakim  sposobem proszę pani — odrzekła k ła ­
niając się nisko przestraszona Żarska .

—  Jakim  sposobem co? —  A  tego  chłopaka dla 
czego u b ra ła ś  po studencku.

—  Bo go do szkół oddajemy od wakacji.

—  Do jakich szkół znowu?

—  Do Pińczowa proszę J W .  pani,
—  A  to zkąd taka pańskość? powiedziałam w y­

raźnie mężowie asani, że ja  tu  fochów ekonomskieb 
znosić nie będę.

—  Przecież to  nie są żadne fochy proszę J W  
pani, chłopiec bardzo pojętny...

—  Niech sobie będzie tak mądry jak S a la m o n i

ale żeby mial się uczyć razem z mojem dzieckiem 1 
tego nie zniosę; jeszcze go wyuczy rożnych szache 
rek  i grubiańskich w yrazów .

—  Proszę J W .  pani moje dziecko tego wszyst­
kiego nie zna.

—  Zna czy nie zna —  dość , że ja  sobie tego 
nie życzę; raz dla tow arzystw a mego syna, p o w tó -  
re że musicie nas okradać, aby mieć ćzem od n ie ­
go płacić. j

—- Ale niech się J W .  pani nie boi —  mów iła 
uśmiechając się lekko Żarska —  mamy maleńki za­
pasik.

—  Ciekawam skąd się może wziąść zapasik u 
ekonomostwa? —  My co mamy dw ie  wsie i trzy 
folwarki,  ^edwo wyżyć możemy, a ońi zapasiki so­
bie robią.

—  Proszę J W .  pani sprzedałam korale , k tó re  
miałam od m atki i trzy połcie dawniejszej słoniny, 
to się zebrało  kilkaset złotych.

—  No to  dobrze na pół ro k u ,  a potem  co b ę ­
dzie hę? —  zapytała najgraw ając  się dziedziczka-r- 
skończy się n a  pierwszej klassie co?

—  D a B óg że tam się jako  połata; będziemy się 
oszczędzać... t

(D a ls zy  c ią g  n astąp i).



kami wcale . n ieproporcjonalnemi do celu który sobie 
założyli i dotąd wypadki nie zadały im kłamstwa.

  Piszą z Wiednia 28  kwietnia do dz ienn ikaZeit,.
że powszechnie mniemają, iż Austrja pozostanie neu­
tralną w wojnie z Rossją, i że ta postawa wywrze
wielki w pływ  na rezolucje Anglji i Francji. Stąd też 
korespondent nie uważa negocjacji za zerwane, a to 
dla tego, że według niego pełnomocnicy tych dwóch 
mocarstw nie odrzucili stanowczo propozycji przed­
stawionych przez pełnomocników rossyjskich na osta- 
tniem plosiedzeniu przed odjazdem pana Drouin de
Lhuys. oświadczyli tylko, że nie mają w tym wzglę­
dzie dostatecznych instrukcji. (Jour. de S t. Pet.)

p H A N C J A.
P aryż 14 Maja. Potwierdza się. że pan Thouvenel 

nie wyjedzie do Konstantynopola jak za miesiąc.
  Pianori dowiedziawszy, się dziś zrana że wyrok

jego ma być wykonany, przyją ł to dość obojętnie i 
spokojnie, ale bez udanej junakierji.  Kiedy chciano 
m u  w łożyć czarną zasłonę jako skazanemu na karę 
ojco-bójcy, sądząc że to przez ludzkość chcą mu oszczę­
dzić widoku przyrządzeń śmierci,  odrzucił tę zasłonę 
i zaledwie zdołano dać mu zrozumieć, że według wy 
roku mleć ją  musi. Wyszedłszy w tem  ponurem przy­
braniu, w koszuli i z bosemi nogami, zdaw ał się nie 
zupełnie z uwagą słuchać s łów  duchownego; w stąpił 
po stopniach na piet-formę pewnym krokiem i s tanąw­
szy u celu zawołał:  Vivat rzeczpospolita! oprawcy nie 
dozwolili mu powtórzyć ten okrzyk dopóki stał, ale 
wykrzyknął znów te same wyrazy, kładąc głowę pod 
gilotynę. W chwilę potem już nie żył.

—  Moniteur potwierdza tocośmy powiedzieli wczo­
raj o podwyższeniu taxy chleba. [Ind. Belge).

P aryż 15 Maja. Wśród niezmiernego natłoku od­
było się dziś o godzinie lszćj otwarcie wystawy prze­
mysłu. O godzinie 2g ić jea ła  ceremonja już była ukoń­
czoną. (Neue Preus. Zeitung.'

— Piszą z Paryża l i g o  maja do W anderer:
M-oniteur dzisiejszy powtarza opowiadanie bruxel

skiego Independance Belge o powodach dymtssji pa 
na Drouin de Lhuys. Czyłiż to nie przypomina zupe ł­
nie owego sułtana w zeszłym wieku, który obcych po 
słów pytał się o siłę swojej własnćj armji? Objaśnie­
nia które tym sposobem Moniteur za prawdziwe uzna­

j e ,  zgadzają się zupełnie z tera eośmy o tym wypadku 
-powiedzieli i z innemi symptomatami energiczniejsze­
go-prowadzenia wojny według rozciągłejszych planów

( W anderer).
  Od dnia 6go maja pisze korespondent paryski

Gazety Augsburskiej, oblężenie Sebastopola zmieniło 
się w blokadę, a to z trzech przyczyn: najprzód że za­
brak ło  amunicji,  powtóre że m ater ja ł  oblężniczy jest 
w znacznej części zniszczony, a po trzecie że ułożono 
zupełnie nowy plan kampanji.

Położenie finansowe ciągle nie jest zaspakajające 
zwrócimy tu szczególnie uwagę na raport banku fran- 
cuzkiego. Conto-currant skarbu z bankiem spadło naj52 
miljoriy, a raz tylko zdarzyło się to w najgorszych cza 
sach Rzeczypospolitej w 1848 r ., wtedy bowiem było 
tylko 45m il jonów . S praw iło  to niejakie wrażenie, a 
organa rządowe nie mają na to innej wymówki, tylko 
że wojna temu winna. Do tego jeszcze przydać należy, 
że na zapłatę przypadających w dniu 7mym czerwca 
k u p o n ó w  3 pCt. renty, trzeba będzie wziąć z banku 
23 miljony, cóż więc wtedy pozostanie w kasie?

(Dopisek.) Dowiaduję się w tćj chwili, że gotowizna 
rządowa w banku jest fikcyjna i że rząd wczoraj w ła ­
śnie podług jednych 17ście, a podług drugich 30śc> 
miljonów wziął z banku,co jest dowodem największe 
go wyczerpania skarbu. Wkrótce trzeba będzie starać 
się o nowy zasiłek.

"—  W innej korespondencji jw  tejże Gazecie z dnia 
12go maja z Paryża, czytamy:

Mówią teraz, że Pianori czyni jakieś zeznanja które 
naprowadzają podobno jeśli nie . na wspólników, to 
przynajmnićj na bardzo rozgałęzione tajne towarzy­
stwo. Właściciel pewnćj oberży w Londynie, badeń- 
czyk, nazwiskiem Gohringer, u którego zawsze m nó­
stwo wychodców zbierało się, został sprowadzony do 
Paryża, i stawiony d a  naocznej konfrontacji z Pianorim 
Gohringer przyznaje, że Pianori bardzo często bywa 
w jego oberży; aresztowano także wielu włochów i o< 
rządu turyńskiego zażądano baczności na rozmaitych 
wychodców z państwa kościelnego zostających w Pie­
moncie, ponieważ oni tylko spiskami się zajmują. Tu 
w Paryżu policja zwróciła szczególną uwagę na jedną 
kawiarnię położoną w bliskości Palais Royal, która 
uważaną jest za miejsce podejrzanych schadzek; ale do 
tychczas nic nie wykryto.

13 maja. Zw ykła  próżnia w Monitorze co do wia 
domości politycznych,'doszła dziś do najwyższego sto 
pnia. ponieważ nie ma ich wcale. Po szeregu nomina 
cji i nadań orderów, następuje program uroczystego 
otwarcia wystawy w dniu 15tym maja. Odbędzie się

—  3
ono w pałacu wystawy o godzinie lszćj z południa 
Książe Napoleon jako prezydujący w Cesarskiej komis- 
sji wystawy, w towarzystwie swoich oficerów przybo­
cznych i sekretarzy, przyjmie Cesarza i Cesarzowę przy 
wielkich drzwiach pałacu i poprowadzi do tronu.

(Alg. Aug. Zeitung.) 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

Zeit podaje wiadomości z Konstantynopola 19go i 
21go kwietnia otrzymane drogą przez Wiedeń. W cyr­
kule Ormjańskim były zawichrzenia z powodu brutal- 
stwa turków i gwałtowności jakich dopuszczali się 
względem rodzin chrześejańskich; żandarmerja fran 
cuzka i rezerwy udały się zaraz na miejsce, ale przy 

dejścitr poczty za\vichrzenia nic były jeszcze przytłu 
mione. Raport złożony su łtanow i przez Reszyda-pa- 
szę o tych niespukojnośeiach, zdaje się wykazywać spi 
ski knowane przez byłych wielkich wezyrów Mehme- 
da i Mustafę, ale wkrótce okazało się, że jedynie tnr- 
cy. chcący nasycić dawną swoją nienawiść przeciw or- 
mjanom, wywołali te zamieszki

Zarif-pasza i Churszyd-pasza (Guvon) oskarżeni że 
dezorganizowali arm ję  Anatolji, zostali uznani rric- 

winnemi, dzięki wdaniu się lorda Redcliffe.— W dniu 
■ilszym kwietnia już 18.000 ludzi wojsk sprzymierzo­
nych znajdowało się wobozie w Maślak. Jen c ra łW il-  
iams donosił  z Karsu, że co chwila spodziewa się 

ataku rossjan na trzech nowych punktach.
 D aily News zawiera a r tyku ł  o zasadzkach ( rifle

p its  jrossyjskich, dający o nich bardzo dokładne wy­
obrażenie.

„Te zasadzki tak często używane przez nieprzyjaciół, 
mogą w oczach powierzchownego dostrzegaeza wyda­
wać się odosobnionetni punktami, rozrzuconemi na los 
szczęścia, bez żadnego związku między-sobą. Ale pil­
niejsze rozpatrzenie się okaże zupełnie przeciwny re 
zultat. Są one urządzone według wszelkich przepisów 
sztuki, i oznaezone tak że się wzajemnie wspierają 
tak że opanowawszy najbardziej wysuniętą naprzód za­
sadzkę, oblegający naraża się na ogień boczny z jednej 
lub drugiej strony, lub na strzały w prostej linji z gó 
ry,  nie można zatem utrzymywać się w takiej zasadzce, 
chyba odwróciwszy parapet albo zająwszy wszystkie 
sąsiednie. Rossjanie wybornie umieją używać tych za 
sadzek nazywanych wilczemi dołami,a ich celni strzel­
cy bardzo są zręczni w budowania ich. Przez jedną 
noc postrzegamy wzniesione liczne wysypki, a za ka 
żdą z nich jest wykopany dół mogący pomieścić jedne­
go człowieka, którego zakrywa wykopana ziemia jak 
parapet a zręcznie urządzona strzelnica pozwala mu 
wygodnie używać karahiria. Jeśli g run t jest twardszy 
albo jeśli nie mają dość czasu do roboty, to przynoszą 
z sobą wory z piaskiem albo słom ą wypchane. Niekie- 
ly wielkość zasadzki pozwala nawet pomieścić w niej 
dwunastu lub piętnastu ludzi, wtedy jest ona ofaszy 
nowaną. a parapet jej wzmocniony jest worami z zie­
mią i tym sposobem łączy w sobie wszystkie cechy re­
duty w miniaturze. Trafność celnych strzelców jest nad­
zwyczajna, najmniejszy przedmiot dający się postrzcdz 
przez otwór strzelnicy lub nad parapetem, służy im 
za punkt do celowania, w który trafiają o 200  yardów 
odległości i więcej.

—  Militdrische Zeitung  raportuje, że najzupełniej 
sza anarch ja panuje w Anatolji, i że Wassik-pasza i je ­
nera ł  Williams nie są w stanie utrzymać porządek 
w armji tureckiej. Czerkiesi nie chcą ani słuchać o a n ­
glikach i tarkach.

—  Piszą z Konstantynopola do Gazety Kotońskiej: 
Mehmed-Ali b y ł  tym razem naczelnikiem jeśli nie

wielkiego spisku jak utrzymują w pałacu, to przynaj­
mniej intrygi w której ważne role odgrywali naczelni­
cy stronnictwa staro-tureckiego, i najzapaleńszcmi 
członkami duchowieństwa. Chciano wręczyć su ł tan o ­
wi m em orja ł  proszący go aby po łożył koniec preten­
sjom i groźnym zaborom franków, i aby uw o ln i łzd ra j­
cę Reszyda a zastąpił go równie jak teraźniejszego 
szejka  u l Is la m y n e z  Mehmeda-Ali i jednego Softę Ta- 
ryk Efendego. Już od niejakiego czasu napomykano 
tu o usposobieniu rewolucyjnem między duchownemi 
i starano się takie same usposobienie obudzić w kra­
ju. rozsyłając wszędzie listy bezimienne lub ze zmy 
ślonemi podpisami, zawierające powyższe żądania. Ten 
to ostatni m anew r malkotentów, zgubił ich właśnie, 
bo seraj jest przepełniony kreaturami Reszyda i ten 
w piątek zeszły został zawiadomiony o tych wypad­
kach. Natychmiast udał  się do su łtana  i z w o ła ł  wszy 
stkich ministrów. Odbyła się narada w obecności s u ł ­
tana i Mehmed-Ali został skazany na wygnanie.

Rcszyd-pasza korzystał z tego pomyślnego obrotu 
rzeczy, i oddalił najgłówniejszych swoich przeciwni­
ków. W  niedzielę i poniedziałek dokonano różnego 
rodzaju aresztowań. Szeik-Ul-Islam usunięty w ze­
szłym roku. Arif-Efendi, Hekmed-Efendi i wielu ino- 
lachów, tudzież paszowie Rifat, Mustafa i Mehmet 
Kupresłi, zostali uwięzieni. Zdaje się jednak, że pa­

szowie a szczególnie dwaj ostatni, grali bardzo bierne 
role w tych wszystkich wypadkach. Najbardziej skom ­
promitowanym zdaje się być dawny Szeik-Ul-Islam j  

ze swemi przyjaciółmi duchownemi, bo cała ta infry-1 
ga ma w’ ogóle charakter religijny.

—  H amburger Neuigkeit. podaje następujące d o - 1 
niesienie telegraficzne z Konstantynopola 23 kwietnia:

Erzerum forty fik u ją. —  Biega wieść,, że dzięki I 
wpływowi francuskiemu, wykonanie wyroku wygna- 
uia Mehmeda-Ali, zostało wstrzymane, (wiemy że już 
go napowrót wezwano do stolicy). Cholera wybuchła 
w obozie Maślak. Misja pp. Bourre i Murray w P er­
sji, niepowiodła się podobno. Na granicy perskiej 
wojsko się porusza.

—  Piszą zS zu m li  do Preus. Corresp'., że od cza-1 
su powrotu pięknej pory, poruszenia wojsk tureckich 
rozpoczęły się znowu. Jazda którą można było rozpo­
rządzać w Tiroussou, została posłaną do Sylistrji. 
Piechota udała się wkrótce za nią. Prócz tego w osta­
tnich dniach sześć bataljonów z Riiszczuku otrzymało 
także rozkaz udania się do Sylistrji, gdzie prócz tego 
mają udać się wojska z obozu Słabodzia. Oficerowie! 
werbownicy angielscy, operujący w Bulgarji, urzą­
dzili swoje biura zaciągowe w Szumfi, Ruszczuku i|  
Widdynie. Liczba rekrutów podawaną jest na 6 ,000. 
W edług planu organizacji 500  ludzi utworzy szwa-1 
dron. (Journal de iśt. Petersbourg).

W  Ł O C H  Y.
—  Wotum senatu sardyńskiego doniesione przez I 

telegraf, 'Według którego 47  głosów oświadczyło się I 
za gabinetem, a 45  przeciw, nie rozstrzygnęło je ­
szcze ostatecznie projektu prawa o zniesieniu klaszto­
rów, tylko zatwierdziło poprawkę pp. Collegno i De- 
cambrois, do której rząd przystąpił. Wyznaczono za­
razem komisję, w której skład wchodzą autorowie 
w mowie będącćj poprawki, a która ma stosownie do |  
tej poprawki, zmodyfikować wszystkie ar tykuły  p ro ­
jektu. (Independance Belge  J.

—  W edług brzmienia poprawki przyjętej na po­
siedzeniu senatu sardyńskiego dnia 10 maja, prze­
stają istnieć jako ciała moralne, wszelkie klasztory | 
których członkowie nie poświęcają się kaznodziej­
stwu albo wychowaniu młodzieży, lub posłudze ch o - |  
rych. Dobra posiadane przez te klasztory oddane bę­
dą do rozporządzenia kassy kościelnej przeznaczonej 
na udzielanie pensji duchownym. Teraźniejsi człon-1 
kowie tych klasztorów przyjęci przed ogłoszeniem te­
go prawa i którzy pozostaną nadal w swoich klaszto-1 
rach, otrzymywać będą stosowną pensję, która nie 
może przechodzić 500  fr. rocznie dla księży mszal­
nych, a 240  dla laików.

Senat odroczył rozprawy nad tem prawem do ukoń-1 
czenia obchodu rocznicy statutu. Wiemy prócz tego, że 
te rozprawy nie mogą być na nowo rozpoczęte, dopó­
ki wyznaczona na ten cel komisja nie pogodzi p ro je­
ktu przez rząd przedstawionego z przyjętą przez iz­
bę poprawką pp. Desambrois i Collegno.

 ________ ________ ( Independance Belge).

P E T R A R ~ fif A~
(Artykuł^udzielony p rzez  p. T e re s s ę  H., ze  z b io ru  S te fana  |

Buszczyuskiego).
( C i ą g  d a l s z y ) .

(P a t r z  N e r  D z ie n n ik a  1 2 9 )
13.

Idę i znowu cofam na wstecz krok wątpliwy,
A gdy znużone ciało dźwigać uciążliwie,
Przez nią się oddychanem powietrzem ożywię,
I dalej idąc w ołam , ach ja  nieszczęśliwy!
Potem myślę że rzucam dobro ulubione,
Że kres żywota bliski, a droga daleka,
Staję trwogą rażony, bladość twarz powleka,
A oczy na d ó ł  spuszczam łzami obciążone.
Znowu się mocno dziwię w tej smutnej podróży,
Jaka s iła nieznana mojem ciałem włada,
Kiedy duch tak daleki, co mi życie dawa?
Na takowe zdumienie miłość odpowiada:
Nie wiesz jaki przywilej kochającym służy,
Że ich świata ziemskiego nfe krępują prawa.

/15.
P łyną  po mojej tw arz jr łez  obfite zdroje,
Wypada burza westchóień z piersi które wzdyma, 
Kiedy na mnie powlecze ładnem i oczyma 
Dla których z całym  światem zrywam związki moje. 
Wprawdzie ogniste żądze, srogie niepokoje, 
Słodziuchny i łagodny  jej uśmiech powstrzyma:
Nawet we m nie  i piekła dręczącego nie ma,
Wtenczas gdy jej widokiem wzrok i duszę poję.
Ale rodzi się męka a roskosz wnet kona,
Kiedy z tym czarującym i czystym aniołem  
Rozłączać się nakaże gwiazda nieszczęśliwa.
Miłośnemi kluczami (łusza otworzona,
Pędzi skrzydłami za> nim za swoim żywiołem,
P e łn a  myśli z mojeg© serea się wyrywa.



Im więcej dzień ostatni do mnie się przybliża,
A,ten" kres krótkim czynią kłopoty człow ieka,
Tern więcej czasu bystrość w ydaje się chyża,
A w nim nadzieja miana zdradziwszy ucieka.
Mówię do myśli ciesząc, gdy ją  żal poniża,
Już nasza przykra droga końca niedaleka,
Ciało stopnieje jakby warstwa śniegu świeża,
Cichy, s łodki i wieczny pokój na nas czeka.
Upadek mej budowy nadzieję przygniecie,
Co długich s łodkich marzeń była rodzicielką:
Śm iech i płacz, trwoga z gn iew em , ulecą odemnie  
Wtenczas jasno poznamy prawdę nader wielką,
Jak często w niepewnościach żyjemy na świecie,
1 jak często westchnienia męczą nadaremnie.

28 .
Idę sam zamyślony w miejsca opuszczone,
Oczyma ponnremi wyśledzam zdaleka,
Użyli nie ma na piasku gdzie stopy człow ieka,
Aby uciec natychmiast w bezludniejszą stronę.
W jednej tylko ucieczce znajduję obronę,
Ze oko ludzkie męki mojej nie docieka;
Bo z twarzy, którą bladość i smutek powleka,
Łatwo zgaduąć, że wewnątrz strasznym ogniem płonę, 
Wy tylko g łuche lasy i szum ny potoku,
I doliny i góry i cienaue jaskinie,
Znacie boleść ukrytą natrętnemu oku.
Ale nigdy nie zajdę w tak dzikie pustynie,
Bym uciek ł od m iłośc i ,  zawsze przy mym boku,
Zaw sze m ów i i wszędzie obraz jej rozwinie.

41 .
Czuwałem  by cię k łam stw a nie sp lam iła  wada,
0  niewdzięczny języku, ty s ła w n y ś  przezemnie,
A gdy czekam od ciebie nagrody wzajeipnie.
Gniew obudzasz, przez ciebie na mnie hańba spada. 
Gdy najwięcej potrzebna twa pomoc i rada,
Chcąc wzywać względów Laury,drętwiejesz w rozmow ic 
Lub się plączesz i s łow a  wyrzucasz w p o ło w ie ,
Jakby człowiek marzący, który we śnie gada.
Łzy, co zemną spędzacie noce opłakane,
Chociaż gorącom prosił,  niechaj sam zostanę,
Jak was trzeba, jej widok zaraz was osuszy.
1 wy co skore zadać ciężką boleść duszy. 
Westchnienia, czemuż przy niej ciche i urwane?  
Jedna twarz tvlko m ów i o serca katuszy.

69 .
M ówiono poecie że piękność Laury już przyćmio  

na, nie zasługuje na jego  żyw ą miłość; na to Petrar- 
ka tak odpowiedział:
Gdym ją widział wiatr igrał u złotych warkoczy, 
Tysiąc splotów nadobnych do koła sp ły w a ło ,
A św ia t ło  niepojęte nadzwyczaj jaśniało ,
Które ciskały  piękne, .dziś przygasłe oczy.
W twarzy dobroć rozlała jakiś wdzięk uroczy.
Nie wiem czy to w istocie, czy s ię  mnie tak zdało:
Ale serce m iło śn e  w mych piersiach leżało ,
Co za dziw, że się nagle w ogień  przeistoczy?
Jej chód, b y ł  chód anioła nie ziemskiej dziewczyny,
I g ło s ,  co duszy mojej umartwienia koi 
Nic nic m ia ł  śm iertelnego, ale g ło s  niebiana;
B yło  to żywe s łońce ,  duch z górnej krainy,
A jeźli dziś nie  taka, rana się nie goi  
Przez to, że łu k  ten zw oln ia ł ,  z którego zadana.

(Dalszy ciąg nastąpi).

_ 4 _
gu kilku lat zaledwie, znacznych majątków. To waslwić, kształcić i podpierać musimy. A ponieważ po-1 
przekonywa jak ogromne ciągnąć muszą zyski. Znam wietrzeni i wodą żyć nie można, a wszystko co nic je s t ! 
z nich kilkunastu, którzy za mojej pamięci jeszcze, cho-lpowietrzem  i wodą, bardzo drogo u nas kosztuje, p o - i  
ciaż nie tak zbyt dawno żyję. w  świecie, posiadali za- nieważ sposoby zarobkowania bardzo są utrudnione j 
ledwie po kilka tysięcy kapitału, a teraz są bogaczami i nigdy prawie wynagrodzenie pracy nie odpowiada  
miljonow ym i i na różne olbrzymie rzucają się speku- lrzeba‘się udawać po zasiłek do tych mędrców w scho-  
lacje. Jest ich ogromna ilość w Warszawie i każden dnich, którzy wynaleźli kamień filozoficzny przerabia-1 
z nich ma wyrobioną przez siebie osobną swoją prą- nia wszystkiego w  złoto , i podpisywać najstraszliwsze  
ktykę. A nader ła tw o  daje się to wytłumaczyć. cyrografy na przyszłość swoją i całej rodziny.

W mieście naszem zwłaszcza przez kilkanaście o -  O tej więc młodszej linji . . . . .bergów manów....
stalnich lat zbytkowne życie o g r o m n i e  się. z a g n i e ź d z i -  s o n ó w . .  . . b a u m ó w  i  S t e i n ó w ,  p o m i ę d z y  którymi n i e - 1
ło .  Niechaj nikt tego wyrazu zbytkowne, nie uw ażaIstetv nie jedno  ski się zabłąkało , o tych pijawkach
w zupełn ie  śc is łem  jego znaczeniu, zbytek  jest bardzo społeczeństwa, spoglądających z nadźieją i zawiścią za- 
względnyra. Ten który posiada wszystkiego kilkaset ru- razem na starszą od siebie i zamożniejszą linją arystokra- 
bli dochodu na rok, będzie robić nadużycie, jeżeli choć lów lichwiarstwa Nasencycjów, Handlowerów Ulrich- 
kilkadziesiąt rubli nad swój zwyczajny budżet wydaje, bindów, i Endigerów, oraz kilku innych z którymi w \ 
bo tych pieniędzy nie ma. a więc musi je pożyczyć i końcu tego artykułu jako z największemi ozdobami li­
tym sposobem ciągle now e sumy dopożyczając coraz chwiarskićj szkoły  bliżej się zapoznacie, m ów ić obe-  
bardziej brnie w długi. I tak stosunkowo ma się z każ-Jenie zamierzam.
dym, który wydaje więcej niźli zw ykłe  jego  dochody Pożyczający na fanty ukrywają się zwykle ze swoim I 
starczą. _ przemysłem. Mają oni jak to już powiedziałem , jako

A o te wydatki nader ła tw o ,  bo najprzód życie jest pokrywkę, inny h an d el,  inne zatrudnienie, któremi 
dwa razy droższe, niźli przed kilkunastu latami, po- zasłaniają się zwykle przed odpowiedzialnością. Owi 
wtóre utrzymanie w dwójnasób tyle kosztuje, a nade-lzaś w ex low i korsarze, prowadzą a przynajmniej pro- 
wszyslko każdy prawie chce żyć nad swój stan, nikt wadzili dotychczas proceder swój otwarcie, nazywali 
nie bierze przykładu z uboższych, ale ow szem  do się jaw nie  kapitalistam i x utrzymując, że żyją ze sw o -  
bogatszych pragnie się zastosować, i tym sposobem ich kapitałów i ciągną z nich zyski. Tak było  przy - 1  

wpada w otwartą pod nogami przepaść, z której nie najmniej aż do obecnej chwili, bo teraz ręka sprawie-  
łatwo już mu będzie się wydobyć. dliwości, surowo zaciężywszy nad nadużyciami tego

Chciejmy tylko spojrzyć na powierzchowne wydat-lrodzaju ukróci na pewien czas przynajmniej,  ten ciągle 
i. które same biją w oczy, a już ogromnej dopatrzy-lwzrastający zapał ku zdzierstwu. 

my się różnicy, pomiędzy niedawną jeszcze przeszło- Po pierwszym każdego miesiąca okolice różnych biur 
ścią a teraźniejszością. Przypatrzmy się wytworności i w ogóle miejsc gdzie pracują urzędnicy etatowo p ła-  
ubiorów, lokalom, urządzeniu ich i umeblowaniu i tui, s tawały  się pewnym rodzajem g ie łdy ,  gdzie ruch 
zw yk łym  zabawom większości mieszkańców Warsza- panow ał nie zw ykły . Panowie plutokraci' krzątali się 
wy. Ten który zaledwie 2 0 0  albo 3 0 0  rubli dochodu tam. namawiali, umawiali,  szwargotaii pomiędzy so-  
rocznego posiada, musi mieć i zegarek z ło ty  z takim- bą, w yw o ły w a li  tego lub ow ego, upominali się o na- 
że łańcuszkiem i futro na zimę, i w ykwintne stroje na leżytość, grozili,  wymyślali czasem. Nie można sję bv- 
ato, i będzie się nawet w stydził bywać na parterze al- ło  opędzić od tych zawziętych interesantów, którzy ża­

bo na galerji w teatrze, albo iść piechotą na Bielany legali przedpokoje i podwórka, czatowali ’ na rogach  
podczas Zielonych świątek, lub na wyścigi konne Julie, s ło w em  najdoskonalszą prowadzili- policję, żeby l

wyśledzić dłużnika, który k ry ł  się przed niemi gdzie 
W miarę tak ogrom nego wzrostu potrzeb in d y w i - w  najoddaleńszyrn kącie archiwum i chyłkiem  um y-  

dualnych, summa zamożności ogólnej nie wzrosła by-jkał z biura, dla Uniknienia niebezpiecznego spotkania
w v-najmniej. Są  wprawdzie w ielkie kapitały nagromadzo- lichwiarza,, stawająccgo przed nim na drodze jak 

ne w rękach niektórych, znajdują się Indzie olbrzymiolrzut sumienia,  
przynajmniej na pozór) bogaci, ludzie majętni, ludzie A każde biuro tniało osobnych swoich lichwiarzy * 

zamożni, ale ilość ich wcale nie zwiększyła się razem doskonale znanych wszystkim potrzebującym i niepo- I 
z pomnożeniem i wystawności życia i wzrostem dro-ltrzebującym prawie ich łaski. Grzeczni, uprzejmi i u- I 
żyzny. Szczególniej życie w Warszawie ogromnie ko- niżeni prawie dla tych, którym dochody wystarczały  
sztuje. Pod względem drożyzny. Warszawa rywalizo- |na utrzymanie, albo którzy prowadząc porządne, u-

LICHWIARZE WARSZAWSCY.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Ner D zien n ik a  1 23 .)

Ale dość już o tej najniższej kategorji lichwiarstwa, 
[od której zwykle zaczynają ci, którzy potem obracają  
tśnmmami ogromnem i. Przejdę teraz do innego rodza- 
Iju, do lichwiarzy pożyczających na kwity i w exle ,  któ 
Jrzy zwłaszcza w klasie urzędników i ludzi perjodyczną 
I odbierających zapłatę, w  ogóle takich, którym areszt 
|b a  pensje kłaść można, najwięcej ofiar znajdują dla 
[siebie. A trzeba wam wiedzieć, że wraz z możnością  
Kvierzyciela i wyższą stopą pożyczki wzrasta zarazem 

lichwa, że dotychczas najmniejsze dopiero w ykryłem  
Ijiadużycie. Azatrzymajcie się jeszcze z oburzeniem wa 
Iszem, aż kiedy dopiero przejdę do najwyższych kory- 
[ feuszów  lichwy, na nich bowiem jako na najszkodli­
w s z y c h  członkach społeczeństw a i najwięcej zakału  

mu przynoszących, ogólna pogarda ciążyć by po-  
I winna.

Lichwiarze pożyczający na kwity i w ex le ,  jakkol-  
I wiek ryzykują czasem, gdyż biorąc ogrome procenta, 
zmuszani są nie zawsze bardzo pewnym dłużnikom  
pożyczać, czekać nieraz bardzo d ługo na odebranie  
kapitału, a czasem za zupełn ie  stracony go uważać, 

(jakkolwiek skutkiem tego dwie trzecie ich wierzytel- 
jności jest niepewnych albo nawet przepadłych zu p eł-

że »tu trzeba zużyć wiele kapitału, ale m ało  użyć za t» .« |sw oje  nieszczęście bliższą z nimi zawarli znajomość  
Dawniej w tak nazwanej średniej miejskiej klassie. Ze wszelkicini posługaczami utrzymywali oni ścisłe  

dochód kilkuset rubli starczył na utrzymanie domu, żo- stosunki, za pomocą małych datków, i tym sposobem  
ny, ba, a nawet i dzieci, teraz ani myślić nawet o tem.jznali wszelkie zwyczaje swoich ofiar, ich sposób ży-  
Dobrze powiedziano, że obecnie średniej klasy nie ma cia, każden krok' niele-dwie. I chociażbyś ze znajomą  

et u nas. Chcemy od tego zaczynać na czćm ojco-L ą j wyborniej lichwiarzowi osobą? przyszedł doń po- 
nasi kończyli , zapewniwszy sobie długoletnią pra- życzyć pieniędzy nigdy on ich nieudzielał bez zasiąenit-

ęą, dosf-‘   J-  L J r - | ...............:  '* Ł— “ ‘ " '
starość.

mieszkań, w których salon jest koniecznym, fortepian dwa, a czasem i więcej poręczeń swoich kolegów, na 
koniecznym, meble zbytkowne konieczne. Broszę przej- których pensjach również jak na twojej, m i a ł o n p r a -  
rzyć budżet nie tylko młodych ludzi wydających pic-Iwo w razie n iewypłacenia  długu w terminie kłaść a- 
niądze póki są, bezmiary i oglądania się na przyszłość, reszta i trzeba wiedzieć, że z tego prawa synow ie  J o ­
n i e  małżeństw żyjących nibyto ze stałych dochodów, zuego bardzo szeroko korzystali. c n ,
u których pierwszy dzień miesiąca nigdy jakoś z osta-| ——■——  ■■— --------
tnim się niedołata. Pani musi koniecznie umieć,pofran- B ank P olski.—  P o d a je  do  w ia d o m o ś c i  że ogłoszona na 
cuzku, grać na fortepianie i kupować kapelusze u n a j -  dz ień  9 ( 2 <) b .  m. i r. licytacja  na 1 2 o  le tn ie  wydzierżawić 
wykwintniejszych modniarek. Pannie  obejdzie się bez nie d ó b r  SZEW NA z p r z y |e g ł 0 ś c ią, S t a w  K o n ó w s k i  z w a n ą  
zbytkownych cygar i różnych niepotrzebnych zadomo- w p o w ie o ie  O p a to w sk im  położonych, m ie js c a  jn ż  m ie ć  m e  
wych wydatków, bo nie można przecie dać się u p o k o - j b ę d z i e .  — P re zes ,  radca tajny T ym ow ski. — N a cze ln ik  kan-  
rzyć i trzeba żyć na stopie towarzystwa, w którem siejcclari'» radca  d w o ru Ł ubkow ski.

bywa. Dobrze kiedy są na to dochody, ale kiedy ich a t r l n r i    ■
n ie m a ?  Skład min J  o s e ja  Wolfiu

A przytem długi powstają często i nie z winy zacią- P1-2? u,*cy Miodowej w p r o s t  0 0 .  K a p u c y n ó w  egzy s tu jący ,  
gających je. Ożenić się łatw o każdemu, i rzecz to n a - | P r z e " ies^on? m został na ró g  u licy Długiej i Kras ińsk iego  p la -  
wet chwalebna, bo na tern świat stoi jak p o w iedz ia ł |°u .̂ j* do m u  w ła s n e g o  pod Nro 5 47a w p r o s t  ka ted ry  Sćj 

na dwa tysiące kilkaset lat przed narodzeńiem Chry­
stusa Pana Fo —  ki mędrzec Chiński, który snadź Z aany  od lat k'Homastu
nie przewidywał obecnych czasów drożyzny u nas, alcżjwsie w y g u b ia ją c y  nagn iotk i  b e z  u ży c ia  ostryclTnarzędzi" n a -  
o to idzie żeby mieć z czego utrzymać żonę; co j e d e n j b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  czasu ,  w s k ła d z ie  ro z m a i to ś c i  M. K o n o -  
to nie dwóch mówi stare przysłowie, a żona, która pu ck iego ,  przy  u l icy  K r a k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie ,  w d o m u  W ar-  
chcę wierzyć przynosi razem Z sobą w dom męża nieO-[szavvskiego T o w a rz y s tw a  D o b r o c z y n n o ś c i ,  

cenione skarby szczęścia, nie zawsze zamożność w ten- Dziś rau0 gt0 . cj ,  g," wezor““ Połm h,ie  8
że dom sprowadza. Przy ciągle rosnącym niedostatku W ysokość wodv na W iśle stóp 5  cali 4

największe skarby szczęścia się wyczerpią, zwłaszcza! 
kiedy przybędą ow e d z ie c i , konso lacja ,ności jest niepewnych albo nawet przepadłych z u p e ł - k ie d y  przybędą ow e d z iec i ,  konsolacja , podpory Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numerj 40 ly  

nie, dorabiają się jednak nader szybko, bo w przecią-jnaszych lat starych, które niestety za m łodu my i 'j -(Przeglądu Rolnicźo-IIandlowęgo j Przemysłowego.
W  D ru iia rn i  J. l i n g e r . —  W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dn ia  8 f20]  Maja 1855 ro k u .  — S ta rs z y  C e n z o r  F. S o b i e  s z c z a ń s k i.


